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  Aby mieć właściwe spojrzenie na własną pozycję w życiu,




  człowiek powinien posiadać psa, który będzie go wielbił i kota,




  który będzie go ignorował.




  - Derek Bruce




   




   




  Siedzi sobie na telewizorze, ledwo się trzyma ale siedzi. Przywykły do wielkiego, ciepłego pudła balansuje niebezpiecznie na krawędzi grubości palca udając, że mu wygodnie. Spojrzeniem nawet nie zaszczyci, wypatruje czegoś w tylko mu znanej dali. Wołamy go, na pewno wyłowił swoje imię i cóż, nawet brewka mu „nie pykła”. Usłyszał, przyjął, przetwarza. W wolnej chwili się odezwie. Jest szalenie zajęty, jego grafik obfituje w ciężkie zadania typu: próżnowanie, nieumiarkowane jedzenie lub wybrzydzanie (zależnie od dnia tygodnia), cięcie komara w rozlicznych pozycjach i miejscach oraz katorżnicza praktyka 50 twarzy ignorowania nas, nonszalancji i wszelkiej supremacji. Przy tak forsownym harmonogramie niekiedy znajduje chwilę i pozwala się wielbić.




  Oto zwierzę niezwykłe. Zagadkowa i introwertyczna istota. Kot. Każdy zna, każdy widział, ale nie każdy pojmuje. Aby pojąć kota należałoby poświęcić oddzielne studia każdej futrzanej jednostce. Bowiem co kot, to obyczaj.




  Kot jest zagadką, jest boskim przekazem i czarcim uśmiechem. Drapie meble, budzi nas w nocy, jedzenia żąda nie prosi. Na psy spogląda z wyższością, a widok sznurka odbiera mu rozum. Wybiera sobie ludzi do lubienia oraz mruczy. A jak już zacznie mruczeć to wybaczamy mu najczarniejsze z grzeszków.




  Koty bywają różne, poważne jakby ciągle skupione, flegmatyczne, przymilne, ciekawskie, sprytne czy wiecznie skore do zabawy. Czasem oglądają telewizję lub siedzą godzinami przed lustrem wpatrując się we własne odbicie. Mimo, iż nigdy nie przekroczyły stadium zwierciadła („testu lustra”1, który powinien wskazywać poziom samoświadomości zwierzęcia), bywają opanowane obsesją na ich punkcie, jak i całkowicie ślepe na lustrzane refleksy. Niezależnie jednak od tego, czy kolegujemy się z jakimś dzikusiem, milusiem, dachowczykiem czy wysublimowanym egipskim bóstwem, możemy być pewni, że obcujemy z kwintesencją indywidualizmu oraz zwierzęciem o wielce kontrowersyjnej przeszłości.




  Dziś, posiadanie zwierząt lub obcowanie z nimi wydaje się nam czymś zupełnie normalnym. Nie zastanawiamy się już, co nas do nich popycha, dlaczego pragniemy ich towarzystwa często bardziej niż innych ludzi i dlaczego właśnie u nich znajdujemy psychiczne ukojenie. Często nieświadomie czerpiemy z dobrodziejstw „efektu pupila”, nie zdając sobie sprawy, że uczestniczymy w procesie terapeutycznym. Dlatego zdecydowałam się opisać terapię, która oparta jest na relacji, wymaga poznania istoty z „innej planety”, innego gatunku, która mówi innym językiem. Niezależnie od tego, czy jest to współzależność sportowa, ukierunkowana na wyczyn, jak np. relacja jeźdźca z koniem, przyjacielska więź dziecka z ogromnym owczarkiem, czy też emocjonalny związek samotnej, starszej osoby z niezależnym ale przywiązanym do niej kotem, zawsze będzie to relacja oparta na zaufaniu i wzajemnej akceptacji inności. Niestety, tylko typowo ludzkim jest częste spostrzeżenie, że jeśli coś lub ktoś jest inne, jest gorsze… W oczach psa, zawsze jesteśmy godni jego miłości. Będzie przy nas bezwarunkowo i zawsze. Odda za nas życie. Natomiast „zwierzę o wyglądzie rzezimieszka”2, arogancki i dumny kot, jeśli już się zakocha w człowieku, nie pozwoli mu się martwić, intuicyjnie wyczuje każdy stan jego duszy i tylko sobie znanymi sposobami, posiłkując się tajemniczą siłą swojej wibracji, „wymruczy” każdą chorobę.




  Zooterapia, w świadomości potocznej istnieje bardziej jako mit, niż jako nauka. Uważana jest często za placebo lub aliaż paramedycznych rozwiązań przemieszanych z czarną magią. Mimo, iż znana od czasów Hipokratesa3 jako hipoterapia (posiłkowanie się końmi w celach leczniczych) wciąż traktowana jest po macoszemu. Istnieją jednak badania wskazujące na skuteczność i przydatność zwierząt w leczeniu4 oraz dowody naukowe potwierdzające właściwości terapeutyczne zwierząt i ich pozytywny wpływ na ludzkie zdrowie. Osnuta wciąż mgłą niejasności i wątpliwości felinoterapia będzie głównym polem moich rozważań w tej książce, oraz więź, której siła tworząc niewidzialny most między człowiekiem a zwierzęciem, jest w stanie leczyć duszę i ciało.




  Felinoterapia jest najmłodszą i najmniej znaną formą zooterapii. Jest to terapeutyczne oddziaływanie kota na człowieka. Aby swobodnie poruszać się po tej kociej przestrzeni, będę musiała użyć szeroko pojętej medycyny alternatywnej jako tła do moich rozważań, zajrzeć do historii kota, umiejscowić go w królestwie zwierząt oraz powymądrzać się nieco na temat kociego bio-mechanicznego, leczniczego mechanizmu czyli mruczenia. Skąd się wzięła felinoterapia, gdzie powstała, na czym polega jej działanie – to kwestie, które w dalszej części będę analizować.




  Koty wzbudzały wiele kontrowersji na przestrzeni dziejów. Bywały czczone i wielbione przez jednych, diabolizowane i niszczone przez drugich. Chyba żadnemu zwierzęciu nie przypisywano aż tylu mistycznych, dobrych lub złych cech. Dzisiaj spotkanie z kotem to przede wszystkim doświadczenie pełne radości i przyjemności. Zyskujemy nie tylko towarzysza, ale i okazję, by przyjrzeć się bliżej temu zagadkowemu, niezależnemu zwierzęciu.




   




   




   




   




   




   




  Bóstwo czy czarci pomiot?




  Historia kota jest przede wszystkim definiowana przez zmieniającą się ludzką percepcję. Pierwsze odkrycia paleontologiczne wskazywały miejsce i czas udomowienia kota na Egipt, 2000 p.n.e.5 Jednakże w późnych latach 80, naukowcy z CNRS - College de France, podczas badań nad cypryjskimi wykopaliskami, natknęli się na grobowiec zawierający szczątki kota pochowanego 20 cm obok człowieka6. Sugeruje to, iż udomowienie kota i jego silna relacja z człowiekiem miały miejsce już 7500 – 7000 lat p.n.e., jak i pierwsze miejsce domestykacji wydaje się być inne niż Egipt. Analiza genetyczna natomiast wykazała, iż kot domowy pochodzi niewątpliwie od dzikiego afrykańskiego kota (Felis silvestris lybica), żyjącego 8000 lat p.n.e. na terenie południowo- wschodniej Afryki7.




  Reputacja tego małego zwierzęcia zmieniała się diametralnie na przestrzeni epok. Uczucia jakimi człowiek darzył kota oscylowały między uwielbieniem a nienawiścią. W starożytnym Egipcie kot był zwierzęciem świętym, natomiast w średniowieczu przypisywano mu cechy diabelskie i palono na stosach.




  W dolinie Nilu kot był doceniany za swoja siłę, zwinność i niezwykłe zdolności łowieckie. Egipt antyczny cieszył się pomyślnością przede wszystkim ze względu na rolniczą produkcję. Kot chronił więc zboże przed gryzoniami, a ludzi przed jadowitymi wężami, które często gniazdowały w spichrzach.




  Kota czczono jako domowe bóstwo miw, w razie śmierci cała rodzina pogrążała się w żałobie, zwłoki balsamowano i w drewnianym sarkofagu przenoszono do świątyni bogini Bastet. Gdyż kot poświęcony był dwóm boginiom: Mafdet, oraz Bastet. Mafdet – przybrawszy postać kota lub mangusty, chroniła od ukąszeń węży. Bastet natomiast uosabiała dwoistość natury kobiety. Była „boginią radości, księżyca, płodności i wojny”8. W epoce rzymskiej kult kota osiągnął apogeum. W połowie XIX w. w Beni-Hassan odkryto potężne cmentarzysko kotów, zawierające ok. 300 tysięcy małych mumii. Kota jako zwierzęcia sakralnego strzegło surowe prawo. Za zabicie go lub zranienie groziła kara cielesna lub śmierć.
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  Fot.1. Mumie kotów egipskich. Rok 1000 p.n.e. British Museum w Londynie. Źródło: bugbog.com




  





  Do Europy koty dotarły wraz z fenickimi handlarzami. Na ich łodziach zawitały do wielu portów Morza Śródziemnego. Pierwsze wizerunki kotów na terenie starożytnej Italii pochodzą z V i IV w. p.n.e. Za swoją odwagę w tępieniu węży, szczurów i wszelkich gryzoni, koty były w Rzymie chronione prawem, ale hodowano je również dla samej przyjemności ich posiadania. Tylko bogate rodziny mogły pozwolić sobie na posiadanie kota lecz szybko dzięki swej dużej płodności kot zaczął być dostępny dla większości rodzin. W Grecji natomiast rolę zbożowych strażników odgrywały łasice i fretki, więc na koty zapotrzebowania nie było. Został zaakceptowany dopiero gdy doceniono jego niezwykłą inteligencję i nadzwyczajną łowiecką zawziętość. Kot znalazł też swoje miejsce jako domowy kompan czy drogi prezent dla kurtyzan gdyż był zwyczajnie przyjemniejszy w obyciu, czystszy i rozumniejszy niż łasiczki czy fretki.




  Przez Babilon i Indie kot dotarł do Chin. Pierwsze jego ślady pochodzą z okresu dynastii Han, ok. 1000 lat p.n.e.9. Został tam przyjęty bardzo ciepło ze względu na urodę i zdolności łowieckie. Zmienność jego źrenic i odbijanie się w nich światła w nocy, spowodowała, że przypisywano mu nadprzyrodzoną umiejętność utrzymywania z daleka demonów i złych mocy. Zwierzę to odegrało dużą rolę w chińskiej medycynie. Wierzono, że bronchit można wyleczyć miksturą sporządzoną ze sproszkowanej czaszki zwierzęcia i alkoholu. Mimo sympatii jaką Azjaci darzyli koty, nie uchroniło to małego czworonoga przed częstym kończeniem żywota w kotle. Tylko w Syjamie był przedmiotem kultu religijnego i w związku z tym był nietykalny. Do Japonii koty przybyły ok. VI w. n.e. Dość szybko znalazły swe miejsce w świątyniach buddyjskich, chronić miały bowiem święte pisma przed szczurami i myszami. Czarny kot zwiastował szczęście w odróżnieniu od przesądów, które zapanowały w Europie w wiekach średnich. Do dziś w kulturze japońskiej występuje mały czworonóg przynoszący szczęście - Maneki Neko10. Biały kotek siedzący na czerwonej poduszce, podnoszący jedną łapkę do góry jest obecnie w Japonii bardzo powszechny. Jego figurki spotyka się w sklepach, restauracjach, biurach oraz domach. Zależnie od koloru ma zadanie oddalać nieszczęście, przyciągać dobrobyt, odstraszać demony i dręczycieli lub po prostu witać gości.
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  Fot.2. Maneki Neko. Źródło: rongbay.com




  





  Jeśli chodzi o świat muzułmański, obraz kota był z reguły pozytywny. Przyczyniły się do tego legendy, w których Mahomet darzył ogromną sympatią swoją kotkę Muezza11. Jedna z nich głosi, iż Prorok wstając kazał odciąć kawałek swojej szaty, aby nie obudzić śpiącego w jej fałdach kota. Inna zaś mówi, że kładąc trzy razy ręce na grzbiecie swego towarzysza nadał mu i wszystkim innym zdolność spadania zawsze na cztery łapy i nigdy na plecy. W ten sposób kot miał zapewniony szacunek i opiekę w świecie Islamu. W niektórych zapisach dotyczących miłości Proroka do kotów i jego relacji z nimi wyraźnie czytamy, że „miłość do kotów jest częścią wiary, jest autentyczna, prawdziwa”12.




  Degradacja dobrej reputacji kota zaczęła się wraz z nastaniem średniowiecza. Z powodu swej ogromnej płodności kot przestał być zwierzęciem rzadkim, stał się mieszkańcem podwórek, piwnic, strychów i chat biedaków. Mógłby wieść jeszcze spokojny żywot jako stróż spichlerzy, składów i stajni, gdyby nie kościół katolicki, który uznał kota za kreaturę lucyferyczną. Nie wiadomo dokładnie, co skłoniło ludzi do wypowiedzenie kotom tak okrutnej wojny. Wydawałoby się, że te same cechy, które przyprawiały Egipcjan o drżenie i wprawiały ich w zachwyt, całkiem inaczej zostały zinterpretowane przez Kościół. Tajemniczy charakter kota, jego intensywne i penetrujące spojrzenie, wdzięk i nieprzenikniony „wyraz twarzy” uznano za reinkarnację diabła na ziemi.
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